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  Wstęp


  Co by było, mamo, gdybyś umarła? Co by było, gdyby do naszego domu włamał się złodziej? Co by było, gdybyśmy mieli wypadek samochodowy?


  Tego rodzaju pytania padają z ust naszych pociech w najmniej oczekiwanym momencie i często kompletnie rozkładają nas, rodziców, na łopatki. No bo jak tu rozmawiać o własnej śmierci pomiędzy doprawianiem pomidorowej, ścieraniem okruszków ze stolika niemowlaka i podlewaniem bazylii?


  Sekundy upływają, malec z półotwartą buzią albo ze zmarszczonym czołem patrzy na nas wyczekująco, a my co? Nicość, czerń i mózgowy pustostan. Z czaszki aż dymi, żeby wydusić coś wyważonego, elokwentnego i ciekawego, co nie będzie jednozdaniowym banałem, a zarazem nie wystraszy naszego milusińskiego zbytnią szczegółowością.


  Znamy i rozumiemy ten stan. Nie jest łatwo. Zwłaszcza gdy dziecko wyciąga na tapetę temat, który jest dla nas wyjątkowo trudny, bo sami nie jesteśmy z nim „ułożeni”, bo dana sytuacja wywołuje w nas niemiłe wspomnienia, przeraża nas, zawstydza, drażni czy brzydzi. Możemy w danym momencie nie czuć się gotowi do konfrontacji z określonym tematem. I nie ma w tym niczego złego. Ważne, by celowo nie okłamywać dziecka, nie lukrować prawdy i nie znajdować tematu zastępczego.


  Dzieci autorek lubują się w snuciu teoretycznych rozważań na tzw. dorosłe tematy. Doskonałą pożywką dla ich fantazji są choćby poranne wiadomości radiowe odsłuchiwane w drodze do szkoły lub przedszkola — powódź, karambol na autostradzie, złapanie szajki dealerów narkotykowych, podejrzenie o zamach terrorystyczny. Na każdym kroku tyle pytań, wątpliwości, nowych ciekawie brzmiących słów. Staramy się nie wyjaśniać naszym dzieciom rzeczywistości na odczepnego, byle jak, pomiędzy manewrem włączania się do ruchu a wyprzedzaniem. Nauczyłyśmy nasze ciekawskie główki, że rodzice notują sobie ich pytania. Potem na spokojnie zaczynamy rozbierać dany temat na czynniki pierwsze.


  Zdarza się, że nasze pociechy zaspokajają swój głód wiedzy po kilku zdaniach. Dany temat okazuje się nudny lub nie są jeszcze gotowe na przyjęcie większej ilości szczegółów. Same staramy się kierować rozmową tak, by nie powiedzieć w pierwszym „rzucie” za wiele, zbyt obrazowo czy po prostu zbyt dosadnie. Zarzucamy przynętę i czekamy, czy rybka jest gotowa połknąć haczyk.


  Innym razem rozmowa płynie bardzo wartko. Porywa nas nurt i dryfujemy ku coraz nowszym, niespodziewanym wątkom. Tak czy inaczej, obie strony dowiadują się o sobie wiele nowego, odsłaniają do pewnego stopnia swoje lęki, niepewności, oczekiwania i marzenia. To nas łączy, scala, pozwala być bliżej siebie.


  Na kartach niniejszej książki przedstawiamy trzydzieści wybranych tematów, do których przypisujemy przykładowe wątki przydatne w rozmowie. Mamy nadzieję, że staną się one pomocnym punktem zahaczenia w Waszych rozmowach na tematy „ważne i poważne” i że doprowadzą Was ku zupełnie nieznanym, zaskakującym i inspirującym ścieżkom.


  Rozdział 1. Jak i po co rozmawiać z dzieckiem na poważne tematy?


  Dlaczego warto rozmawiać z dzieckiem na poważne tematy? Jak podążać za dziecięcą ciekawością? W jaki sposób możemy przezwyciężyć własny opór przed poruszaniem tematów, które wywołują w nas wyjątkowo silne emocje (lęk, niechęć, obrzydzenie, wstyd)? Jak powstrzymać się od lukrowania prawdy oraz wyszukiwania tematów zastępczych, mających zgasić dziecięcy głód wiedzy? Dlaczego warto postawić na łagodny przekaz słowny w miejsce epatowania obrazem ze szklanego ekranu? Jak to jest, że dzieci radzą sobie z trudnymi tematami o wiele lepiej, niż nam się to wydaje? Co możemy zrobić, by nauczyć dziecko, że nie ma sytuacji bez wyjścia i że każdą „górkę” można pokonać? O tym wszystkim opowiada psychoterapeuta i psychotraumatolog Małgorzata Bajko.


  Uzbrojony zamachowiec w telewizji i zgubiona przytulanka stoją u kilkulatka w jednym rzędzie


  Monika Janiszewska: W swojej codziennej pracy spotyka Pani rodziców, którzy nie bardzo wiedzą, jak odpowiadać dziecku na tzw. dorosłe pytania. Jakie tematy uznajemy gremialnie za trudne?


  Małgorzata Bajko: Nie da się jednoznacznie zdefiniować pojęcia „trudny temat”. Dla każdego człowieka oznacza ono coś innego. Na pewno są to te tematy, których treść wywołuje w nas trudne emocje, takie jak lęk, zawstydzenie, złość czy obrzydzenie. Jednak to, co nam, dorosłym, może wydawać się przerażające, kłopotliwe, wywołujące obrzydzenie czy konsternację, wcale nie musi być takie dla dziecka. Dla niego może być to coś zupełnie naturalnego.


  Jakie tematy mogą być dla dziecka wyjątkowo trudne? Dorośli wymienią tu chorobę, wojnę, terroryzm, śmierć bliskich, rozwód itp. Zakładam, że sześciolatek równie mocno może przeżywać zasypianie w ciemnym pokoju i wpatrywanie się w niepokojąco świecące oczy misia.


  Dzieci przeżywają dziecięce lęki. Dotykają je codzienne trudne sytuacje i emocje z nimi związane. Mogą to być: zgubienie ulubionego misia, odrzucenie przez koleżankę, kpiny ze strony rówieśników czy też strach przed zachorowaniem na ospę i przed tym, że rodzice zapomną odebrać je z przedszkola. I choć niektóre dziecięce problemy mogą się nam, dorosłym, wydawać przesadzone, mało istotne, a wręcz śmieszne, absolutnie nie powinniśmy żadnego z nich ignorować. Oczywiście nie sprowadzimy do jednego poziomu ułamania ręki ulubionej lalki z utratą przez dziecko własnej ręki na skutek wypadku. W 1967 roku dwaj psychiatrzy — Thomas Holmes oraz Richard Rahe — opracowali kwestionariusz i skalę wydarzeń, które powodują silny stres. Wydarzenia, które niosą olbrzymi ładunek emocjonalny, to między innymi śmierć bliskich osób, rozwód, przeprowadzka, choroba i wypadek. Każde wydarzenie, które stwarza bezpośrednie zagrożenie życia lub zdrowia własnego lub kogoś bliskiego oraz powoduje, że nasze dotychczasowe życie nie będzie takie samo jak przedtem, może zmienić tymczasowo, a nawet trwale zachowania dziecka.


  Tak czy inaczej, musimy pamiętać, że nasza pociecha zetknie się prędzej czy później z problemami dorosłych i zagrożeniami współczesnego świata.


  Stanie się to prędzej, niż nam się wydaje, i warto być przygotowanym na grad pytań, jakie wówczas padną z ust naszych milusińskich. Zwłaszcza że w większości domów są kwestie, o których trudno rodzicom rozmawiać i na które spuszczana jest zasłona milczenia. I wcale nie muszą być to tematy uznawane przez ogół za trudne, takie jak przemoc, seks, śmiertelna choroba czy bieda. Tematami tabu mogą być sprawy związane z jakimś wydarzeniem, które pozostawiło w rodzicu głęboki uraz. To może być na przykład dotkliwe pokąszenie przez osy, topienie się lub kradzież we własnym domu. Rodzice mogą unikać wtedy rozmów, w których przewijają się wymienione wątki, a jeśli już rozmawiają o nich — to w sposób lękowy. Tym samym przenoszą na dziecko swoje własne obawy, lęki i fobie.


  „Nie ma sytuacji bezwyjździalnych, mamo”. Tak pewnego razu moja pięcioletnia wówczas córka podsumowała opowiastkę, w której bohater musiał wykazać się odwagą i kreatywnością. Miała na myśli sytuacje bez wyjścia. Przyznam, że dało mi to do myślenia. Na ile dzieci są otwarte na pokonywanie przeszkód? Czy rodzic może świadomie tak uformować dziecko, by w każdej trudnej sytuacji znajdowało pozytywne strony?


  To, jacy jesteśmy w dorosłym życiu, wynika z wielu czynników i kształtuje się właściwie od naszego poczęcia po dzień dzisiejszy. Okres, w którym mieszkaliśmy z rodzicami, ma na to ogromny wpływ. Jeśli rodzice podchodzą otwarcie do sytuacji trudnych — wymagających poświęcenia, odwagi, przekroczenia własnej granicy komfortu — i starają się widzieć jasne ich strony, to z dużym prawdopodobieństwem ich dzieci będą także poszukiwały wszelkich plusów i rozwiązań. Oczywiście nie tylko zachowanie i postawa rodziców mają wpływ na dzieci. Środowisko, znajomi, szkoły, nauczyciele, układ nerwowy, geny — wszystkie te czynniki wpływają na zachowania i postawę życiową młodego człowieka.


  Bociany przynoszą dzieci, a bajki mają zawsze dobre zakończenie


  Maluch zadaje pytanie dotykające tematu trudnego z punktu widzenia dorosłego i… Jaki bywa wówczas pierwszy odruch rodzica?


  Mechanizmy są różne. Czasem okłamujemy poprzez przekazywanie jakichś powiedzonek przekazywanych z pokolenia na pokolenie. Mam na myśli nadal jeszcze pokutujące „oświecone prawdy” w stylu „Bociany przynoszą dzieci”, „Mama znalazła cię w kapuście”. Innym razem staramy się lukrować prawdę: „Dziadek nie umarł, tylko zasnął, babcia odeszła do aniołków” itd. Bardzo często rodzice starają się zagadać dziecko, znajdują gorączkowo temat zastępczy. Dziecko słyszy wtedy: „A pokój posprzątany?”, „Zamiast dopytywać, lepiej byś lekcje odrobił”, „Ciekawość to pierwszy stopień do piekła”, „Nie myśl tyle, bo zostaniesz myślicielem”, „Książkę chcesz napisać czy jak?”. Wszystko to ma jeden cel: zgasić dziecięcą ciekawość i przełożyć niewygodną rozmowę na nieokreślone „kiedyś”.


  Dlaczego tak robimy?


  Z powodu lęku, że nie poradzimy sobie z odpowiedzią na pytanie. Czasem wskutek zażenowania, które pojawia się, gdy mamy przedstawić dziecku kwestie związane z intymnością czy seksualnością. Może z dorosłym, który teraz mierzy się z pytaniem swego dziecka, też w dzieciństwie nikt o seksie nie rozmawiał wprost, a z postawy rodziców odczytywał on, że „takich” tematów w tym oto domu się nie porusza. I dziś taka osoba nie potrafi rozmawiać o seksie z własnym dzieckiem. Jedną z barier na drodze do swobodnej rozmowy z dzieckiem na tzw. dorosłe tematy jest to, że rodzice nie zaszczepili w nas samych potrzeby prowadzenia takich rozmów. Wielu współczesnych rodziców to przedstawiciele pokolenia, do którego nagminnie mówiono: „Dzieci i ryby głosu nie mają” oraz „Co wolno wojewodzie, to nie tobie smrodzie”. Powielają zatem schematy wyniesione z domu, wmawiając sobie, że nie ma sensu rozmawiać z sześciolatkiem o niepełnosprawności czy kataklizmach, bo jest na to za mały, bo i tak niewiele z tego zrozumie, bo jeszcze zdąży się naoglądać w życiu biedy, przemocy i niesprawiedliwości społecznej. Czasami może to wynikać także z bolesnych doświadczeń, jakie rodzic przeżył i jakie są jeszcze w nim żywe. Wyobraźmy sobie mamę, która ma porozmawiać o relacjach damsko-męskich, podczas gdy w dzieciństwie była molestowana przez kuzyna. Albo ojca, który ma swobodnie rozmawiać o kataklizmach, choć jako mały chłopiec przeżył gradobicie, które zniszczyło samochód jego rodziców, powybijało szyby w oknach itp. Taki rodzic nie jest gotowy do konfrontacji z danym tematem. Pamiętajmy, że żadna forma obrony przed szczerą, zaspokajającą ciekawość dziecka rozmową nie jest dla niego dobra. Malec i tak prędzej czy później zdobędzie wiedzę na nurtujący go temat. Podsłucha w radiu czy telewizji, przeczyta w nagłówkach gazet, uświadomią go rówieśnicy. I będzie to bardzo brutalne zderzenie z rzeczywistością. Nie ma zatem sensu pozostawiać go bez odpowiedzi. A jeszcze gorsze w skutkach może okazać się lukrowanie prawdy, które wytworzy w nim zakrzywiony obraz rzeczywistości i w momencie odkrycia stanu faktycznego całkowicie podważy autorytet rodzica, naruszy fundamentalne zaufanie do niego i poczucie bezpieczeństwa.


  Kierując się lękiem, dorośli starają się unikać rozmów o całym złu tego świata, a przecież udawanie, że dany temat nie istnieje, nie sprawi, że dziecko o nim zapomni.


  To prawda. Zapoznałam się niedawno z badaniami, z których wynika, że rodzice coraz rzadziej czytają dzieciom bajki, w których pojawia się negatywny bohater i wszelkiego rodzaju zło — oszustwa, kłamstwo, agresja itp. Obawiają się, że taka lektura wywoła w dziecku strach bądź agresję. Zakładają z góry, że kilkulatek zacznie miewać koszmary, moczyć się w nocy. A przecież dziecko musi mieć jakiś punkt odniesienia. Żeby zrozumieć dobro, musi poznać też zło. Prędzej czy później przecież zetknie się z nim osobiście. Szkolny chuligan podstawi mu nogę, wymusi na nim oddanie drobnych na zakupy w sklepiku, oczerni i wykpi na portalu społecznościowym. Złość czy agresja to pierwotne emocje, są częścią otaczającego nas świata i nie możemy udawać, że nie istnieją. One pomagają wyznaczyć dziecku granice. Jeśli obawiamy się, że maluch zacznie za bardzo przeżywać daną historię, porozmawiajmy z nim spokojnie po skończonej bajce lub zróbmy przerwę w trakcie czytania. Obserwujmy malca i podążajmy za nim. Zapewniam, że wskaże nam moment, kiedy nie będzie gotowy na dalsze nowinki z życia Baby Jagi. Sam nam powie, że nie chce już słuchać danej opowiastki. A za jakiś czas z dużym prawdopodobieństwem każe nam do niej wrócić. I być może poprosi o czytanie jej przez kolejne trzydzieści wieczorów. Idźmy za tym, chociaż będziemy mieć po dziurki w nosie chatki na kurzej stopce. Oznacza to bowiem, że nasza pociecha coś ważnego sobie przetwarza — odrzucenie przez koleżankę w przedszkolu, złośliwość doznaną ze strony kolegi z placu zabaw itp. Podążajmy za ciekawością dziecka, ale też wciskajmy hamulec, gdy werbalnie lub niewerbalnie mówi nam ono: „Stop”.


  Program informacyjny — nie, rozmowa — tak


  Wojna, terroryzm, klęski żywiołowe… Ochraniać czy mówić prawdę?


  Jak najbardziej rozmawiać. Część rodziców wychodzi z założenia, że nie będzie rozmawiać z dzieckiem o wojnie, dopóki w naszym kraju panuje pokój. Wojny dzieją się gdzieś daleko, „w świecie” i bezpośrednio nas nie dotyczą, a co za tym idzie — nie warto mącić spokoju dziecka. Takie podejście zapędzi rodzica w kozi róg. Dziecko i tak dowie się o wojnach, atakach terrorystycznych, ładunkach wybuchowych, ofiarach śmiertelnych czy przelewie krwi. Usłyszy o tym w autobusie czy w tramwaju, dotrą do niego urywki wiadomości telewizyjnych (nawet jeśli oficjalnie ich z nami nie ogląda), strzępki naszych rozmów z sąsiadami, w których pojawiają się emocje: niepewność, obawa, oburzenie. Nawet jeśli nie rozumie do końca pojęć: „ofiary”, „zabite dzieci” czy „zmasakrowane ciała”, wyczuje potężny ładunek emocjonalny w nich zawarty. Dziecko nie jest w stanie odpowiednio przetworzyć wiadomości płynących ze szklanego ekranu. Dodatkowo odbiera świat w czasoprzestrzeni „tu i teraz” i w efekcie myśli, że wojna dzieje się gdzieś blisko niego. Dla niego to realne zagrożenie, wywołujące pytania: „I co teraz będzie?”, „Czy mój dom zostanie zniszczony?”, „Czy tatę zabije bomba?”, „Czy będziemy mieli co jeść i co pić?”. To, że nie rozumie do końca informacji, powoduje, że lęk i poczucie zagrożenia są jeszcze większe. Dziecko może przeżyć w takiej sytuacji szok, a nawet traumę. Zadaniem rodzica jest pomóc dziecku ustalić fakty, odrzucić przesądy i opanować natłok emocji. Wytłumaczmy mu spokojnie, że dany konflikt rzeczywiście ma miejsce. Dzieje się tam i tam, wynika z tego i tego (dziecko nie rozumie przesłanek polityczno-ekonomicznych, więc można mu w skrócie wytłumaczyć, że dorośli nie zawsze podejmują słuszne decyzje, walczą o władzę, są zbyt chciwi itp.). Mówiąc o wojnie, nie trzeba wchodzić w szczegóły, a zwłaszcza epatować drastycznymi zdjęciami, którymi jest zalany Internet. Lepiej skupić się na przekazie słownym. Postarajmy się też pokazać, że wojna to nie tylko zabijanie, okrucieństwo, głód, lęk, utrata mienia i bliskich. W czasie wojny w ludziach uruchamiają się też pokłady dobra: okazują sobie wzajemną pomoc, serdeczność, przedkładają czyjeś potrzeby nad swoje. Powiedzmy dziecku, że w czasie wojny dzieci też chodzą do szkoły, że stają się małymi bohaterami, którzy ratują głodne zwierzęta, pomagają roznosić tajne informacje czy udzielają pomocy młodszym kolegom.


  Od jakiego wieku pozwolić dziecku oglądać „wiadomości”?


  Moim zdaniem dziecko na etapie przedszkolnym i wczesnoszkolnym nie powinno oglądać programów informacyjnych. Sęk w tym, że w wielu domach telewizor jest włączony praktycznie przez cały czas, żyje własnym życiem. Dziecko budzi się przy dźwiękach docierających ze szklanego ekranu, bawi się, je i zasypia przy nich. Rodzice nie mają wówczas żadnej kontroli nad treściami, które w tym czasie docierają do malucha. Na jedne dzieci nie wpłynie to bardzo intensywnie, na inne — owszem. Programy informacyjne są nastawione na to, by wywołać silne emocje — bulwersują, niepokoją, szokują. Od kiedy oglądać wiadomości z dzieckiem? Nie ma jednej uniwersalnej granicy. Rodzic sam musi wyczuć dojrzałość swojej pociechy do przyjęcia „dorosłych” tematów. Powiem ogólnie, że w miarę bezpiecznym czasem jest styk późnego dzieciństwa i wczesnej adolescencji, czyli wiek 10 – 12 lat. Nie zostawiajmy jednak dziecka sam na sam z lawiną kolejnych poruszających newsów. Bądźmy obok gotowi do skomentowania i wyjaśnienia przyswajanych treści.


  Tampon to nie wacik do nosa


  Z moich osobistych doświadczeń wynika, że dzieci radzą sobie z trudnymi tematami o wiele lepiej, niż nam się wydaje.


  Dzieci zupełnie naturalnie przyjmują informacje, jakie przekazujemy w sposób wyważony, spokojny, dozując szczegóły stosownie do wieku dziecka. Nie zszokujemy siedmiolatka, jeśli opowiemy mu, że dziecko rozwija się w macicy (zamiast „w brzuchu”). Nie wywołamy też wstrząsu, jeśli sześcioletnia dziewczynka usłyszy, że jej mama używa tamponów do zatamowania krwi (zamiast tłumaczyć, że są to specjalne waciki do nosa). Nie spowodujemy urazu, jeśli przedszkolak dowie się, że kurczak i ryba na talerzu to nie tylko nazwy przypadkowo przypominające gatunki zwierząt. Oczywiście najlepiej jest, jeśli takie rozmowy są dozowane — tu mała porcja informacji, tam kolejna dawka. W ten sposób porządkujemy dziecku świat krok po kroku. Jeżeli dziecko widzi, że rozmawiamy w sposób spokojny, bez nadmiernych emocji, paniki, krzyku czy zawstydzenia, to nie będzie się bało danego tematu. Rodzice nie rozmawiają o wielu sprawach, bo boją się, że zrobią dziecku emocjonalną krzywdę. Obawiają się, że — dajmy na to — temat nieuleczalnej choroby dziecko będzie tak intensywnie przeżywać, że nie będzie mogło beztrosko żyć. Ale, paradoksalnie, wyrządzamy dziecku krzywdę, zamykając je w szklanej bańce, przez którą nie przenika pełny obraz świata składającego się także z bólu i cierpienia. W konsekwencji dziecko, idąc do szkoły i stykając się z wiedzą rówieśników, przeżywa roztrzaskanie takiej bańki w drobny mak. Jej odłamki mogą boleśnie je zranić. Jako przykład podam sytuację, której byłam świadkiem kilkanaście lat temu. Chłopiec z III klasy szkoły podstawowej w brutalny sposób dowiedział się, że św. Mikołaj nie istnieje. Mówię „brutalny”, ponieważ poznaniu tej prawdy towarzyszyły wyśmiewanie przez rówieśników, wytykanie palcami, kpiny i ogromna samotność. Do tego doszedł olbrzymi chaos w głowie. Przecież rodzice mówili mu co innego, więc jak to jest naprawdę? Na końcu pojawiło się olbrzymie rozczarowanie i zawód spowodowany postawą rodziców. Jak mogli go tak oszukać? Ile razy go okłamali? Czy może im jeszcze wierzyć?


  A co z używaniem słownych „zmiękczaczy” lub porzekadeł ludowych mających złagodzić albo zręcznie ominąć niewygodny temat?


  Rodzice bywają w tym zakresie mistrzami. Babcia nie umarła, tylko odeszła, chomik nie zdechł, a jedynie zasnął sobie nieborak. Dzieci biorą się z kapusty, rosną na kwiatkach lub przynosi je bocian. Dziewczynka ma muszelkę, różyczkę lub myszkę, a chłopczyk pitula, wacusia lub fifutka. Często powielamy po prostu wzorce wyniesione z rodzinnego domu, nie zastanawiając się zbytnio nad wagą użytych zamienników. Tak naprawdę są one ryzykowne, bo wprowadzają malca w błąd i zaciemniają obraz rzeczywistości. Ktoś w szkole wyśmieje go i uświadomi, że chłopcy mają penisy, a dziewczynki pochwę. Opowie, że babcia nie odeszła, tylko umarła i leży zakopana pod ziemią, a dzieci biorą się stąd, że mama z tatą uprawiają w nocy seks. Może nie nastąpi to dziś, jutro czy pojutrze, ale prędzej czy później tak się stanie. Proszę sobie wyobrazić, jak poczuje się wówczas takie dziecko. Wyszydzone, zawstydzone, oszukane przez najbliższych.


  Jak prowadzić rozmowy na poważne tematy?


  Czy są jakieś naczelne zasady, którymi warto się kierować podczas rozmów o życiu?


  Najważniejsza zasada to: odpowiadamy, ilekroć dziecko zapyta. Nie odsyłamy do pokoju, nie wyśmiewamy, nie udajemy, że pytania nie było, nie mówimy wymijająco, że porozmawiamy, jak podrośnie, bo teraz jest za małe na „takie tematy”. Jeśli dziecko interesuje się jakimś tematem, oznacza to, że jest gotowe czerpać o nim wiedzę. Jeżeli wieziemy dziecko do szkoły i mamy włączone radio, w którym zaproszeni goście mówią o in vitro, a dziecko zapyta nas za chwilę, co to jest ta „inwitra”, to mu wytłumaczmy. Niekoniecznie w pośpiechu i na odczepnego, bo właśnie naszą uwagę pochłania sytuacja na drodze. Lepiej wrócić do tematu w domu, po szkole. Mówimy prawdę, nie wprowadzamy dziecka w błąd. Oczywiście dopasowujemy ilość przekazywanych informacji do wieku dziecka, podążamy za jego dociekliwością. Kiedy uzna, że chce wiedzieć więcej, da nam znać.


  A jeśli w danym momencie nie wiemy, jak odpowiedzieć na pytanie dziecka, brakuje nam informacji? Chyba nie ma sensu na siłę się „doktoryzować”?


  Żyjemy w takich czasach, że mamy do dyspozycji „doktora Google’a”, z którego pomocą znajdziemy odpowiedź na praktycznie każde pytanie. Jeśli dziecko pyta o seks, dojrzewanie czy kwestie związane z odmiennością płci, to warto sięgnąć po odpowiednią literaturę. Wydawnictwa oferują mnóstwo świetnych pozycji wyjaśniających młodszym i starszym dzieciom taką tematykę. Oczywiście gdy chcemy posiłkować się zasobami Internetu, to w pierwszej kolejności przesiewany informacje bez obecności dziecka. Wyniki wyszukiwania bywają zaskakujące. Katastrofy ekologiczne, nędza, głód, zabite dzieci. W sieci znajdziemy setki wyjątkowo drastycznych zdjęć. Pamiętajmy, że wizja jest przekaźnikiem informacji, który niesie ze sobą bardzo duży ładunek emocjonalny. Lepiej opowiedzieć dziecku o głodzie w Afryce czy biedzie w Indiach, aniżeli epatować zdjęciami, na których dzieci wyglądające niczym żywe szkielety wyciągają rękę po kromkę chleba albo leżą nago w chacie z kartonów, przy której niejedna psia buda wydaje się luksusowym przybytkiem. Niech dziecko samo sobie stworzy w głowie obraz danej sytuacji. Będzie on wówczas współmierny do tego, co jest na danym etapie rozwoju w stanie sobie przyswoić i podźwignąć. Zastanowiłabym się za to nad pokazaniem dziecku zdjęć związanych z niepełnosprawnością, kalectwem i deformacjami ciała. Nasza pociecha nie zawsze ma okazję spotkać na ulicy osobę na wózku inwalidzkim, kogoś, kto ma amputowane ręce, albo człowieka, którego twarz jest zdeformowana w wyniku poparzeń. Gdy ktoś taki pojawia się w jej otoczeniu — przedszkolu, szkole, sąsiedztwie — najczęściej reaguje lękiem, przekazuje werbalnie i niewerbalnie swoje zaskoczenie. To może być krzyk, płacz, ucieczka od danej osoby. Oczywiście reakcja dziecka będzie tu mocno zależna od naszej własnej tolerancji względem osób niepełnosprawnych. Co z tego, że opowiemy dziecku o kalectwie czy różnych genetycznych mutacjach, jeśli sami nie jesteśmy „ułożeni” z tematem i dostajemy gęsiej skórki na myśl, że mielibyśmy przywitać się z inwalidą, zjeść obiad w towarzystwie głuchoniemego czy pójść na spacer z kimś, kto ma zespół Downa? Warto samemu zmierzyć się z tematem, by obraz przekazywany dziecku był spójny. Nie wymagajmy od niego otwartości na dany temat, jeśli sami mamy przed tym opory.


  Słowo bywa ulotne i nie przykuwa uwagi niepoparte obrazem lub różnymi rekwizytami. Widać to we wszelkiego rodzaju wystąpieniach publicznych. Proszę podać przykładowe przedmioty, które pomogą rodzicowi objaśnić przedszkolakowi i dziecku na etapie wczesnoszkolnym życiowe prawdy.


  To mogą być wszelkiego rodzaju bajki terapeutyczne, a także to, co mamy dostępne w domu, pod ręką. Wyobraźmy sobie, że nasze dziecko chce się dowiedzieć, co to jest konflikt i walka o terytorium. Stronami konfliktu mogą być zwykłe flamastry, a terytorium spornym — kartka papieru, którą pisaki starają się pokolorować na jakiś kolor. Do takich psychoedukacyjnych scenek mogą posłużyć nam warzywa, puzzle, pionki do gry, wycinanki, plastikowe ludziki. Praktycznie wszystko, co mamy pod ręką. Warto zrobić podział na bohaterów negatywnych i pozytywnych. Pokazać, że pomidor podsuwa rozwiązanie x, a pietruszka wybiera opcję y. Można też przygotować swój własny quiz na zasadzie: „Podchodzi do ciebie na ulicy nieznajomy mężczyzna i prosi, byś wsiadł do jego samochodu. W zamian obiecuje dać ci zdalnie sterowaną wyścigówkę. Co robisz?”. Odpowiedź A: „Wsiadam z nim do samochodu”, odpowiedź B: „Mówię, że nie wolno mi rozmawiać z nieznajomymi, i odchodzę”, odpowiedź C: „Krzyczę »pomocy!« i biegnę do najbliższego domu sąsiada”. Niech dziecko zobaczy, że wyjść z danej sytuacji jest zawsze kilka, a zatem niech przedstawi nam to, które — jego zdaniem — jest najlepsze.


  Nie za dużo, nie za mało, lecz w sam raz


  W jaki sposób wystrzegać się udzielania zbyt realistycznych lub lakonicznych odpowiedzi?


  Trzeba mieć świadomość dojrzałości swojego dziecka. Brzmi to może poważnie, ale nie jest bynajmniej niczym skomplikowanym. W końcu to nasze dziecko. Znamy je doskonale, niejedną rozmowę mamy już za sobą. Oczywiście czasem pojawią się obawy. Czy go nie wystraszę? Czy nie powiem za dużo? Może jest jeszcze za małe na konkretne zagadnienie? Albo odwrotnie: może jest na tyle duże, że już powinnam (powinienem)? Nie bójmy się tego. Jeśli powiemy za mało — dziecko dopyta. Jeśli powiemy za dużo — przyjmie tyle, ile będzie w stanie. Oczywiście nie straszmy i nie pokazujmy filmów, które przedstawiają, jak rozkłada się ciało po śmierci. Ale jeśli dziecko zapyta nas o to, to opowiedzmy. Najpierw bardzo ogólnie. Jeśli dziecko będzie dopytywało o szczegóły, powinniśmy także je opisać. Nasze spokojne odpowiedzi podczas rozmowy na trudny temat uspokajają dziecko. Zawsze powtarzam: lepiej, żeby dziecko usłyszało od rodziców nawet o tych najtrudniejszych sprawach, niż żeby miało później dowiedzieć się o nich z Internetu lub podwórka. Bo dziecięcej ciekawości i tak nie ujarzmimy. Poszukiwanie, drążenie, chęć poznania prawdy wpisane są w naturalny rozwój dziecka. Zagrożenie dla rozwoju emocjonalno-społecznego naszej pociechy może za to nieść ze sobą poszukiwanie na własną rękę odpowiedzi na pytania: „Co to jest seks?”, „Jak wygląda poród?”, „Czym jest śmierć?”, „Co się dzieje na wojnie?”. Jeśli nasza pociecha wciąż dopytuje nas o różne aspekty wybranego tematu, to dla nas znak, że jej ciekawość i możliwości poznawcze nie zostały zaspokojone. Gdy przestaje pytać, możemy uznać, że na danym etapie udzieliliśmy jej wystarczająco szczegółowej odpowiedzi. Trzylatkowi powiemy, że dziecko bierze się z miłości mamy i taty, i to mu z dużym prawdopodobieństwem wystarczy. Dziecko sześcioletnie zwykle będzie próbowało pogłębić temat. Jak ta miłość rodziców przekłada się na to, że dzidziuś ląduje w brzuchu mamy? Czy mama go połyka? Co to jest ta cała fasolka w jej brzuchu? Czy jak ono samo połknie fasolę, to też będzie miało dziecko? Czy jeśli kocha braciszka, to z tej miłości pojawi się mały bobas?


  „A kiedy umrę, to jak będę pachniał i co będę robił?” — słyszy dorosły z ust ośmiolatka. Tego typu pytania potrafią zbić z tropu, a co wrażliwszych — zaszokują. W jaki sposób może odpowiedzieć rodzic w sytuacji, gdy temat wymyka się sztywnym ramom, nie daje się racjonalnie wyjaśnić, zahacza o mistycyzm?


  Śmierć i życie pośmiertne to wyjątkowo delikatna i „wymagająca” materia. Sami przecież nie wiemy, jak naprawdę wygląda życie pozagrobowe. Opieramy się na własnych wyobrażeniach, domysłach, wierze lub niewierze. Nie musimy dziecku na siłę opisywać szczegółów, o których nie mamy pojęcia. Możemy za to zachęcić je do dyskusji i podpytać, jak ono samo wyobraża sobie życie po życiu. Może chce być aniołkiem sypiącym z góry płatki śniegu, a może wyobraża sobie, że będzie motylkiem, który spija nektar z kwiatów na najpiękniejszej na świecie łące. Może będzie pachnieć jak maliny, a może jak guma balonowa. Są historie o aniołach, niebie albo innej czasoprzestrzeni. Takie dywagacje dostosujmy oczywiście do wieku dziecka, bo dziesięciolatek zamiast o aniołki może zapytać, czy będzie kiedyś straszył kolegów jako kłapiący szkielet. Natomiast wiara i religia są takimi obszarami, z którymi rodzice zapoznają potomnych w zgodzie z własnymi doświadczeniami i poglądami.


  Załóżmy, że siedmioletnia dziewczynka mówi nam, że boi się śmierci i nie chce umierać. Dopytuje, kiedy umrze i co będzie po jej śmierci. Czy możemy potraktować taką dociekliwość jako typową dla jej wieku, czy też powinna nas ona zaniepokoić? Załóżmy, że dziewczynka jest zdrowa, pochodzi ze szczęśliwej rodziny, w której rodzice i dziadkowie żyją, nie była też świadkiem śmierci żadnego krewnego i nie uczestniczyła w pogrzebie.


  Takie pytanie nie jest niczym zaskakującym. Świadczy raczej o tym, że dziewczynka jest ciekawa świata i prawidłowo się rozwija. Miejmy na uwadze, że o śmierci, pogrzebach, śmiertelnych chorobach dowiadują się dzieci z wielu źródeł. Wystarczy, że rano, gdy odwozimy je do szkoły, usłyszą z radia taką oto wiadomość: „Osiemdziesięcioletni profesor prawa zmarł…”. Nam takie informacje umykają w natłoku wszelkich innych bodźców, bo są dla nas znane, naturalne. Dziecięcy radar chłonie wszystko, nastawiony na wszelkie nowe słowa wyłapuje je w lot. I — co ważne — dziecko równie ciekawi słowo „zmarł”, jak „profesor” czy „prawo”. Dla malca stoją one w jednym rzędzie.


  I w odwrotną stronę — dziecko ma osiem lat i nigdy dotąd nie poruszyło tematu śmierci. Uznać, że to nie jego czas i czekać na odpowiedni moment czy też delikatnie zagaić temat przy okazji czytanej książki lub oglądanej bajki?


  Jak najbardziej powinniśmy z dzieckiem o tym porozmawiać. Śmierć, przemijanie, starzenie się — to naturalne procesy, są częścią życia, dotyczą każdego. Nie ma sensu przed nimi uciekać. Warto wysondować, ile dziecko wie na temat śmierci, z czym ją kojarzy, jakie obrazy w jego głowie wywołuje. Można to zrobić przy okazji czytania książki, w której pojawia się ten wątek, a jest ich całe mnóstwo. Chociażby Król lew, Królewna Śnieżka, Dziewczynka z zapałkami. To, że dziecko w wieku ośmiu lat nie zadaje pytań na temat śmierci, powinno dać dorosłym do myślenia. Czy jest to temat tabu w ich rodzinie? Być może rodzice bardzo mocno przeżyli śmierć jakiegoś bliskiego krewnego i nadal się z nią nie pogodzili, a tym samym stworzyli dziecku podświadomą barierę. Dziecko wyczuwa nasze emocje bardziej, niż nam się wydaje. Jest jak detektor wszelkich naszych lęków, obaw, naszej niepewności czy zawstydzenia.


  Jak rozładować napięcie przed „taką” rozmową?


  Czy dziecko może podświadomie wyczuć lęk rodzica?


  Jak najbardziej. Dzieci są fantastycznymi obserwatorami. Możemy grać, udawać i uśmiechać się od ucha do ucha, ale jeśli za tym uśmiechem kryje się mnóstwo smutku, żalu czy lęku, to dzieci doskonale to wyczują. Są mistrzami w odczytywaniu niewerbalnej mowy ciała swoich rodziców. Czasami wystarczy jedno spojrzenie na rodzica i w dziecku rodzi się niepokój.


  W jaki sposób rodzice mogą rozładować swoje napięcie przed rozmową? Może rodzic sam musi „się uleżeć” z tematem, przemyśleć go sobie, rozważyć najgorsze scenariusze. Wówczas nie będą one takiego dużego kalibru.


  Myślę, że każdy z nas ma pewne tematy, na które niechętnie rozmawia. Tylko że to 
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